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WIABOMOStl KlUJO W f.
P o z n a ń  H .  Czerwca -  Jego K ró lew ska W ysokość  K siążę P rusk i 

obejrzaw szy  w czoraj w ieczorem  w arow n ię  W in iarską , raczy ł pow racając za­
trzym ać się p rzy  cm entarzu w ojskow ym  i oglądać pom nik p ro s ty  lecz pię­
k n y  uw ielbianego Grolroana. Podczas k o lacy i, k tó rą  Jego K rólew ska W y ­
sokość u generała kom enderu jącego , Jego E xcellencyi pana Colomba poży ­
w a ł, odby ł się wielki czapstryk . k tó rv  w szystk ie chóry  m uzyczne oddzia­
łó w  w ojskow ych  tu  garnizujących w ykonały . Niezliczone tłum y ludzi ro iły  
się po placu W ilhelm a i po ulicy W ilhelm a. D zisiaj rano udał się dosto j­
ny K siążę w to w arzy stw ie  w ysokiej generalicyi i resz ty  szelow  w ojskow ych 
p ow tó rn ie  na fo rtecę , aby rozpatrzyć  się po w arow niach  w czoraj nie obej­
rzanych. P ow róc iw szy  Jeg o  W y so k o ść  z tam tąd , zaszczycił K siążę jeszcze 
paradę na placu W ilhelm a sw ą w ysoką p rzy tom nością  i puścił się około 
godziny ‘ig ie j po po łudn iu  w śród grzm otu  dział fortecznych w  dalszą podróż 
do Berlina.

m o t m o i i c i  Z .UiH A M tZM i .
A  u  s  t  r  v  a .

XS7 *
1 * d e ń 7 . Czerw ca. — K u ry e r  nadzw yczajny , k tórego poseł cesarski 

*?n ' f  ,ni 1 R zym u  w y p ra w ił, p rzy w ió z ł w iadom ość o zgonie Jego 
S w ią to  iw ości papie£a G rzegorza X V I., zaszłym  tegoż samego dnia o w p ó ł 

o ziesiątej rano. O jc ie c  Ś w ię ty  kilka dn i ty lko chorow ał i p o d ług  w szel-
tego poco  leustw a śm ierć tak  nagle nastap iła  w  skutek udzielenia się róży

szlachetniejszym  organom  P iersioW yjn. Nie trzeba nadm ieniać , jak  w iel­
k ą  stra tę  pom osł koscioł i p ań stw o  pr2ez , m ie r- G rz za X V I.

B  e  J  K . i a .
B r u x e l l a ,  6 . Czerwca. Z nana je s t sk ło n n o ść  obu  F lan d ry i do za­

w arcia  zw iązku  celnego z łra n c y ą . i  a sk łonność d a tu je  się już od wielu 
la t ,  ale zw iększa się w tym  samym sto su n k u , w  jakim  n ę d z a  p u b l i c z n a ,  
skutkiem  s tag n ac ji w  przem yśle p łóciennym , coraz w ięcej i zgubniej daje 
się w  znaki. Z tąd  pochodzi ow o p c tycyonow an ie , k tóre objaw ia się w  w ielu 
w s-

grainach obu F land ry i w  celu zbliżenia się kupieckiego do F rancy i. Tam  się 
p o jm u je , ze jed y n y  środek dopom ożenia w sku teczny  sposób tysiącom  n ie­
szczęśliw ych , k tó rzy  obum ierają w  m im ow olnej n ieczynności, na tern po­
leg a , aby w yrobom  ich przem ysłu  dać rozległe pole pokupu . W ięc  nie 
z sym paty i dla F rancyi dom agają się F landrow ie zw iązku  ce ln e g o , lecz je ­
dynie z interesem  Dla tego też nie m ożna im rzeczyw iście brać tego za z łe ; 
bo je s t to is to tn ą  p ra w d ą , że ich belgijska ojczyzna nie może im dać pom o­
cy, i że p rzyszłość p rzedstaw ia im się w obrazach nader sm utnych. L udność  
F lan d ry i um iera dosłowmie z g ło d u ; są o b w o d y , gdzie jak  n. p. w  T h i e l t  
nędza doszła do najw yższego stopnia a pom ór je s t p rzerażający . — Bez 
w ątpienia pochodzi to po w ielkiej części z d ro ży zn y  zboża; jeżeli żniw a 
pom yślnie w y p ad n ą ; polepszy się położenie w  lecie, ale nie podobna mieć
jeszcze nadzieji, ze przem ysł tak podupad ły  o ty le  się znow u podniesie,
iżby mógł nastręczyć po rządny  zarobek 3 do 4 0 0 ,0 0 0  robotn ikom , k tó rzy  
mu się oddają. M ów ią w praw dzie , że nasze p łó tna niezadługo pod bardzo 
korzystnem i w arunkam i do kolonii hollenderskich m ają być w puszczane; ale 
p rzypuściw szy , że to  p rzy jdzie  do sk u tk u , przędzenie ani tkanie ręczne 
z tego nie będzie miało korzyści. P rzędza  m aszynow a nie zaniecha opano­
wać pola. C okolw iek rząd u czyn i, b iedny  lud F landry jsk i m ałej ty lko  ulgi 
dozna. T y lk o  cłow e zbliżenie się do F rancy i może go ocalić «d zupełnego
upadku. T o  wiedzą F landrow ńe, a poniew aż człow iek w  ogóle ma sk łon ­
ność do uw ażania sw ych  życzeń za rzeczyw istość, w ystaw ia ją  so b ie , iż je ­
żeli tylko zażądają zjednoczenia celnego, ziści się ich życzenie. A  przecież 
m ylą się ok ro p n ie : je s t ty siąc  przeszkód do ziszczenia tego p ro je k tu , a 
p rzeszkody  te są obecnie tak  w ie lk ie , że m ożna je  bezpiecznie uw ażać za 
n ieprzebyte . *

R ozdział pom iędzy m łodym  a starym  liberalizmem czyni o lbrzym ie po­
stępy. Istn ieje dz ienn ik , k tó ry  o daw nych  liberalistach m ow i w  ję z y k u  tak 
n ieokrzesanym  i z taką su ro w o śc ią , z k tó rą  porów naćby  ty lko  można w y ­
z y w an ia , jak ich  przedm iotem  by ła  p a rty a  katolicka. Ja  w y z n a ję , że n ie  
pojm uje rozkiełznania nam iętności p rzeciw  s tro n n ic tw u , k tórego  odw agę i 
w ielkom yślne usposobienie dotychczas pod  obłoki w ynoszono. Czegóż się 
dopuścił daw ny  liberalizm ? Nie wiem. U życzył w praw dzie  sw ej pom ocy

Jeszcze słów kilka o komedyi pana J. Milkowskiego,
po d  n a z w a :

R O C Z N I C A .

z a s łu ż y ł, ju ż  o d e b ra ł  częścią  d o  L . W . re c e n z e n ta , częścią  o d  sam ego  
a u to ra ;  lak  to  b y w a  k a ż d e m u , k to  się w y ry w a  nie p o trz e b n ie  jak F ilip  
7. K o n o p i. U sk a rża  się w  da lszym  ciągu  a u to r  na z ło ś liw o ść  p an a  L . W .  
w y n u rz a ją c  b o le śn ie  zaw ied z io n e  nadz ie je . L ecz  po  cóż te  n ad z ie je?  
k i e d y  p ra w ie  w sam ym  p o czą tk u  re c e n z e t L . W .  ozna jm ia , iż n ie  b ie rz e  
rzeczy  ze  s ta n o w isk a  k ry ty c z n e g o , lecz  ty lk o  » p rag n ie  z re f le k to w a ć  
zb łąkana  m ło d o ś ć : —  co  zaś na  to , że  re cen zen t n ie  s tan  k o m m ed y i, a le  

w rze te ln y  sp o so n , m .u zm eu , a.. s tan  d u szy  a u to ra  w y św ieca ł n ie  m ożem y  się także  zgodz ić  -  lu b  też
, • 1 . . , zgodz im y  się  —  m ech  i tak b ęd z ie . —  P an  I,. W . zgan ił s p o s ó b  m y ś le -

m i s  d o m y ślam  s ię ,  że  k ry ty c y  rzecz  te jaK o inaio  w ażn ą  puścili n ia , a n aw e t m o ra ln o ść  a u to ra , —  ależ to  ty lk o  o ty le ,  o  ile len  sp o só b
nno pam ięci, — a u iez rażo n y  d o zn an em i p rzez  nich n ie p rzy jem n o śc iam i, m y ślen ia , — ta m o ra ln o ść  św ieciły  w  sam ej k o m m ed y i o n  n ie  zarzu ca ł

“ P u szczo n e  s tan o w isk o , —  nie w te j p rzec ie  m yśli, a b y  w sz c z ę ty  a u to ro w i b ra k u  c n o ty , b ra k  te n  z a rz u c a ł ty lk o  d ążnośc i sam ejże  k o m ­
m edy i. A co  d a le j m ów i a u to r , że  n ie  jeg o  w in a , iż ta k  w czas sp o jrz a ł  
na, o bnażoną  z w sze lk ie j id e a ln o śc i , z  w sze lk ieg o  u ro k u  rz e c z y w is to ść , 
to  is to tn ie , le p ie jb y  z ro b ił g d y b y  b y ł ca łk iem  p rzem ilcza ł, to  się w ca le  
m e da  w y tłu m a c z y ć  na  jego  u n iew in n ien ie ; ten  zaś sp leen  s p o s trz e g a n y  
p rzeze ’n w  d z is ie jsze j m ło d z ieży  — je s t m ożna p o w ied z ie ć  u ro jen iem  
w  jego g łow ie . Masza m ło d z ież  na  szczęście  w  ca le  n ie sp leen o w a  —  
w łaściw ą p o w ięk sze j części d ąży  d ro g ą  — d o  ra z  zam ie rzo n eg o  ce lu , —  
ona ro zsąd k iem , a n ie  z łu d z o n ą  w y o b raźn ią  p o g ląd a  w  p ięk n ą  rzeczy w i­
stość św ia ta , — a ch o c iaż  w  szesn asty m  ro k u  n ie  w y d a je  k o m m ed y i to  
p rzecież  p o  n iej sp o d z iew ać  się m oże sp o łe c z n o ść  n ie  la d a  jak ie j p o d ­
p o ry . O  t ak ,  a u to rz e  —  d la nas m inęła w p ra w d z ie  ś red n io  w ie c z n o ść
— ale n iech  P an  B óg  b ro n i, b y śm y  m ieli g a rd z ić  je j  n a jp ięk n ie jszą  s t ro n ą
—  jej c zy s to śc ią  —  b y  b y ł o b cy m  d la  nas —  sz lach e tn y  p o c iąg  d o  
cn o ty  —  straco n y m  p o w a b  i u c z u c ie  d la  w zn iosłe j p ra w d z iw e j p ię k ­
ności! —  I ja k a ź b y  w tenczas b y ła  n asza  o św ia ta  —  w  czem że  nasza  
w y ż sz o ść ?  —

Po p rz e c z y ta n iu  o d p o w ied z i p ana  Ju l ia n a  M iłk o w sk ieg o  na  trz v  p o - 
P rz e dn ie  r e c e n z je  d o ty c z ą c e  kom m edy i p rz e z e ’ii w y d a n e j —  w n adz ie i, 
ze  się fcIlaj (jz jp k to ś n a k o n ie c , c o b y  rzecz  tę d o s ta te c z n ie  p rz e d s ta w ił 
i w yjaśtiił w rz e te ln y  sp o só b , m ilczałem  aż d o tą d .—

I
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zaJm uję o p u sz c z o n e  s tan o w isk o , —  nie w te j p rzec ie  m ^ n ,  .■«.> v- i /

" ifc a ć  p o ż a r ,  lecz  a b v  p ra w d ę  ro z ró ż n ić  od  fa łszu  i p rzed  niin dac
YVŻne P 'e i 'v sze iis tw o . —

a za rzu ca  k ry
... . . . .u  pom aw ia  p ana

d la  te g o , że  m u o d m ó w ił lite rack ich

ty k o m  p tnru*01"^  o d p o w ie d z i a u to r  k o m m ed y i B o c z n i c a  zarzuć 
F  B. o grzech*1'6 % w łaśc iw y m  c e le m , —  a n a p rz ó d  pom aw i 
za le t w o w v c i i  s{"*ec*wko re lig ii, d la  te g o , że  m u o d m ó w ił litei
c z ł o w i e k a ,  k i o ? "  n' "a P r z e c i ,e z  » c z .v  “ as  r e l i g ' a- z e  » i e  “»a s z  

T, ,  nip s tanowi  n y  w s z y s t k i c h  p o z b a w i o n y m  b v ł  z a ł e t . «
Śri ten ifzasem  Din p (,vvić so b ie  inożc  relig ija  o  z a le tach  w  o g ó ln o - 
li t ? l '  I tp ra rk ic h  a »ai s:*dząc z k o m m ed y i, w y rz e k ł to  o z a le tach

li‘« a c k ie  n ie  stan o w ią  je szcze  d o d a tu e j

e M C  Z.awillll uu iu iuut I

źej nie omieszkam raz jeszcze wykazać. —
Niech nam w olno będzie pominąć pana H, K. T o — na co sobie
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pewnym kandydatom przy wyborach prowincyalnych. Ależ odkąd je st to 
występkiem ? W  izbie, w  prasie nic ilie popełnił, nie w yznał zasady, któ- 
rąb y  można poczytać za wsteczność. W krótce więc zamiast dwóch stron­
nictw trzy  będziemy mieli. Jest to bardzo źle dla liberalizmu, który nadal, 
nie chcąc z praw dą się rozminąć, nie będzie mógł ogłaszać swej jednoro- 
rodnos'ci. W szakże dla kraju nie jest to nieszczęściem. W ybryki młodego 
liberalizm u, w ielu szczerze myślącym ludziom otw orzą oczy, którzy.sobie 
u ro li, że ruchem reakcyjnym przeciw zasadzie konserwatywnej będą mogli 
kierować podług upodobania, a k tórzy teraz widząc się wpędzonymi na 
prąd  zgubny, uczują potrzebę wiązania się z przyjaciółmi porządku i rozu­
mnego postępu, aby położyć tamę namiętnym wybuchom zapaleńców. S ta­
nie się tak bez Wątpienia. Już teraz przecyć nie można, że wielu z dawnych 
liberalistów drzy na widok groźnej postaw y owej mniejszości, k tóra się od 
nich oderwała; pojm ują oni, że ów  w ir i ich chce zagarnąć. — Oby byli 
wcześniej poznali niebezpieczeństwo; nie byliby wystawiali kraju na wiele 
niepokojów a siebie samych na dotkliwe doświadczenia.

F r a n c y  a.
L o n d y n ,  d. 6. Czerwca. — Sąd parów , k tóry  się przez czas niejaki 

p rzy  zamkniętych drzwiach nad wyrokiem przeciw' Lecomtowi naradzał, 
o tw orzy ł znów od godziny 6. wieczorem publiczne posiedzenie. Kanclerz 
ogłosił w yrok wysokiego sąd u , m ianujący Lecomta winnym zamachu na 
życie króla i skazujący go na karę ojcobójców: ma być zaprowadzony w ko­
szuli , z hosemi nogami i z czarną zasłoną na głowie na plac exekucyi i P° 
odczytaniu w yroku natychmiast ścięty. — Powiadano dzisiejszego rana, 
że Lecorate nie chce prosić o ułaskawienie. Jeżeli tak je s t, to zapewne 
spełnienie w yroku w  przyszły  poniedziałek nastąpi.

Najświeższy raport marszałka Bugeaud datowany jest z dnia 2 2 . Maja 
z obozu pod Sidi-Ali-Ben-Aischum. Zapewnia w nim m arszałek, że osta­
tnie ogniska wielkiego powstania w ygasły ; wszystkie pokolenia w obw o­
dach W arensenis i Dahara poddały się; Francya silniejsza jest w Afryce, 
aniżeli przed ostatniem te m , szczęśliwie ininionem przesileniem. R aport 
kończy się następującym  podpisem: »W  skutek wiadomości, która mię
w łaśnie doszła o zdarzeniu w  Deirze Abd el K adera, odstępuję tymczasowo 
od zamiru -wsadzenia tvojska na okręt w T enes, zkąd ku zachodowi udać 
się myślałem. C o do m nie, wracam do A lgieru, gdzie stanę d. 2 6 . Maja.« 
Dziennik algierski donosi pomiędzy innem i, że Abd el Kader w południo­
wym  kierunku od L a l l a - M a g r n i i  do M a r o k k u  p o w r ó c i ł ,  z a p e w n e  w myśli 
Z e b ra n ia  s z c z ą t k ó w  s w e j  D e i r y .  'T e r a z ,  p o w i a d a ,  j e s t  c h w i l a ,  w  k t ó r e j
od cesarza M uley Abd el Rhamana szybkiej i stanowczej pomocy domagać 
się należy, gdyby nieprzyjaciel nasz schronienia w  państw ie jego szukał.

P rzed sądem lugduńskim toczyła się w  tych dniach spraw a, która mo­
że w tym  rodzaju , jest pierwszą. M łody jakiś człowiek nazwiskiem Che- 
nauld kazał był ulubioną tancerkę, pannę N arnes, na korzyść innćj. pu ­
blicznie wygwizdać. Ta zaskarżyła pana Chenauid, i zażądała 2 0 ,0 0 0  
franków w ynagrodzenia, ponieważ tym sposobem podkopał powodzenie jej 
na teatrze. Obrońca pana Chenauid tw ierdził, ze każdemu jest wolno ob­
jaw iać swoje zadowolnienie lub niezadowolnienie. T rybunał wszelako in­
nego by ł zdania i skazał bogatego p. Chenauid , chociaż nie na 2 0 ,0 0 0 , to 
jednak na i 0 0 0  franków w ynagrodzenia, tudzież na koszta processu i pu- 
blikacyą w yroku w dziennikach lugduńskich tak , iż galanterya jego , grze­
czna dla jednej a niegrzeczna dla drugiej tancerki, kosztowała go około 
2 ,0 0 0  franków, nie licząc w to opłaty ty ch , co się wygwizdania podjęli.

P a r y ż ,  d. 7 . Czerwca. — Liczba parów , którzy przy  w yrokow aniu 
przeciw Lecomtowi głosow ali, wynosiła 2 3 2 . Z tych oświadczyło się

Zamilczam piękne zdanie recenzenta paua L. W  co do w arszaw skiej 
książeczki (tak m aio od au to ra  zro zu m ian e ), puszczam  mimo ow o w y­
znanie tak n iekorzystn ie w yrachow ane na stronę jego w ychow ania,
0 czytaniu  rom ansów  w ósm ym  jeszcze roku — (n iestety! teinuć to  n ie ­
szczęściu winni jesteśm y stratę  ty lu  p ięknych  ta len tó w ), a p rzystępuję 
do  ostatniego zarzu tu , do miejsca, w k tórym  m łody  au to r  sprzegryskieui
1 żółcią , w form ie niezgrabnego dow cipkow ania w yjaw ia niby nieświa­
d o m o ść 'rz e c z y  u recenzenta L. W  . P o trzebaź b y ło  do tak niew łaści­
w ego uciekać się w ybiegu, ab y  siebie obron ić, a kogoś poniżyć? Gdzież 
to  p. L . W . pow iedzia ł, że ch a rak te r a u to ra , o db ił się w charak terze 
osób kom m edvi? czyż nie te są jego słow a . . m o ż e m y  p o w i e d z i e ć ,  że  
w r z e c z o n e j  k o m m e d y i  — aż  n a d t o  o d b i t a  s i ę  d u s z a  m ł o ­
d e g o  a u t o r a , - ,  m oźnaż się b y ło  posunąć do  przekręcania tak w y ra ­
źnego znaczenia — w tym  zdaniu? M usiał sam au to r  czuć dostatecznie 
naganną dążność swego dziełka k iedy  mu z taką usdnością zaprzecza 
sw ej m yśli, sw ego ducha —  cz u ł, ie le b ru d n e  m iłostki, męża w oczach 
żony, żony w oczach m ęża, córki w oczach o jca , i narzeczonego 
w oczach ob lub ien icy , pozostaw ione bez najm niejszej nagany, — bez ża­
dnej konsekw ency i żtego —  te m iłostki, z k tó ry ch  nie da się wyciągnąć, 
ani za szeląg m oralnego sen su , nie m ogły w cale znam ionow ać dobrego 
sp o so b u  m yślenia p ięknych zasad i czystych  celów ; g d y b y  zaś by ło  ina­
c z e j  czyż p o d o b n a , aby  inu odm aw iał najrzeczyw istszej w artości? T ak 
skoślaw ioną m vślą ab y  tem m ocniej poniżyć sposób  w idzenia recen ­
zenta L. W . p rzyw odzi au to r  p rzy k ład y , k tó re  raczej p ły tkość jego m y­
ślenia, i brak  usposobienia do przedsięw ziętego w ykazują zaw odu. Jestże  
to  bowiem następstw em  tego zdania , ż e  w d  z i e l e  a u t o r a  d u c h  j e g o  
p a n o w a ć  p o w i n i e n  — iżby S zy lle r , k tó ry  napisał Z b ó j c y  —  sam 
m iał być zbójcą — M oliere skąpcem , Szekspir, L ady , M akbet lub  stry -

196 za karą przypadającą ua ojcobójców, 3 3  za zwyczajną karą śmierci, 
a 3 za karą więzienia na całe życie. Do ostatnich należał także \  ictor 
Hugo. Dzisiaj rano odwiedził Lecomta ksiądz Grivel. a po południu po­
dał skazany prośbę do króla o ułaskaw ienie, w któreni to podaniu podobno 
głęboki żal w ynurza. P ow iadają , że król wielką ma ochotę zmienić karę 
śmierci na M jgnanie z kraju. Rzecz ta pójdzie dziś pod rozwagę rady mi- 
nisteryalnej; jeźli proźba Lecomta nie znajdzie uwzględnienia, to ju tro  rano
0 godzinie 7., będzie gilotynowany.

Śledztwo sądowe w skutek ucieczki księcia Ludwika Napoleona toczy 
się ciągle. D r.C onneau jest w  Peronnie pod ścisłą s trażą , równie jak  inni 
współwięźniowie. Komendant Demark siedzi wciąż jeszcze w cytadeli, atoli 
ścisły areszt zniesiono i zamieniono na*areszt zwyczajny. B luzę, tartuch
1 czapkę, za pomocą których Ludwik Napoleon był się przebrał, znaleziono 
u jednego chłopa w R o u p y ; w bliskości tego miejsca zrzucił był kiąźe tę 
odzież, k tórą teraz władzy rządowćj oddano.

Komissya izby deputowanych przeznaczona k u  Z b a d a n iu  w n i o s k u  praw a 
względem założenia elektrycnej linii telegraficznej z Paryża do Lille oświad­
czyła się jednom yślnie na korzyść tego wniosku. Komissya spodziewa się, 
że rząd belgijski linię tę przedłuży w  kierunku ku Kolonii, i dla tego wnosi 
o założenie takiego telegrafu z P aryża aż do granicy belgijskiej.

Po budżecie w ydziału wojennego weźmie izba deputowanych pod roz­
wagę budżet dla Algieryi. Być może, że spory  z powodu tego znów- bar­
dzo bedą żwawe. S łychac, ze oppozyTcya użyje raz jeszcze tej sposobno- 

; ści do silnej wycieczki przeciw polityce ministeryalnej.
L’A m i d e  la  R e l i g i o n  donosi, że pan Rossi mianowany je st pełno­

mocnym ministrem i nadzwyczajnym posłem w  Rzymie. Pismo zaw it- 
rzytelniające go już  11111 podobno przesłano. Now y ten poseł miał podo­
bno zarazem otrzym ać od rządu ty tu ł Hrabiego.

Na wczorajszem posiedzeniu izby deputowanych toczyły się najprzód 
dalsze obradv względem budżetu m inisterstwa wojny. P rzy  rozdziale 13. 
dotyczącym koni w ojskow ych wnosił generał Oudinot o podwyższenie kre­
dytu o 1 0 ,0 0 0  franków, a to końcem zbadania, czyli wydział wojenny od­
stąpić ma od żądania kredytu 3 7 0 ,0 0 0  franków dla niedostateczności koni 
do służby wojennej. M i n i s t e r  w o j n y  ośw iadczył, ze to nie prawrda, 
aby Francya nie zdołała dostawić koni w ojskow ych, że w tym  względzie 
znaczna zaszła poprawa tak co do liczby koni francuzkich jako tez co do ich 
jakości. P r z y z n a j e  o n , że d la  niektórych rodzajów  broni zbyw ana k o n i a c h  
d o k ł a d n y c h  i o d p o w i e d n i c h ,  i ż e  t a k o w e  z  z a g r a n i c y  s p r o w a d z a ć  trzeba;
ale w yjątki za normę służyć nie mogą. P. F o n  Id  oświadcza się za z d a ­

niem generała Oudinot , stw ierdza podanie jego , że pom ór w ojskow ych koni 
francuzkich jest w ielki, ale przyczynę tego widzi raczej w  n i e d b a ł o  ś c i  
pod względem ich chodowania, aniżeli w  jakości rasy. Pan B i g n o n ,  
sprawozdawca kom issyi, dow odzi, że zdanie komissyi oparte je s t na fak 
tach , że nie ma potrzeby przyznawać m inisterstwu w ojny kredyt 3 7 0 .0 0 0  
franków. — W niesioną popraw kę uważa za niepotrzebną; k tórą także 
odrzucono.

Stosownie do listu 7. Kadyxu z dnia 2 7 . Maja płynę y w Lizbonie po­
toki krwi. Podobno i Migueliści w yjrzeli znów  ze swyc kryjówek. Po 
prowincyach są oni podobno bardzo czynni, i liczą na ar istów hiszpań­
skich. Chłopi przebiegają kraj w wielkich tłumach. Jedni proklamują 
absolutną królow e, drudzy Don Pedrę A. z regencyą, a inni znów doma­
gają się przyw rócenia praw  Jana VI. „

P r a s s a  donosi, ze Mehmcd Ali nap*sa *’ (0  'o  a francuzów , dzię­
kując mu mocno za tak uprzejm e przyj?cie na JeS° Lubinia.

jem  H am leta;' C zy  ż to B z y l l e r , ! ^ ze|jsP 'r w ystępnych  
haterów  dzieł sw ych , nieprzed*’®' P ‘ 1 Dęej każdego uczciw
człow ieka s tro n y ?  czyż oui laki przeznaczali mi Koniec, jak a u to r  oso 
bom  sw ej kom m edyi? Na cZ.e,ł| z<' ( P° (“»a u niego różnica pom iędzy  
dziełami tego lub  ow ego *el,,l.Łv  CZ.VZ I)ls,na K ornela i Szekspira .
S zy lle ra  i G óthego, Creb* on ugo, na sam ych ty lko  polegają
nazw iskach — czyż je - uAlltn au to ro "  rozróżnia i c h a ra k te ry ­
z u j ?  leżeli zaś tak,  słuszniez tu au to r poczynił z a rz u ty ? słusznie* niby 
sy losistveztlie  w yw iód ł ow ą złośliw ość pana L. W . kiedy jeżeli sp ra ­
w ie d l iw i w nioskow ać będziem y -  w recenzyi ,ego przebijają się raczej 
do b re  chęci dla A u to ra , au to r zaś albo nie mógł a lbo  nie chciał ich z ro ­
zum ieć i w ystrzelił odpow iedz , k tó ra  ostatecznie o stanie jego um yslo- 
wości i o zdolnościach zadecydow ała . W ie rszy k i zaś po łożone na końcu  
w sposób  jak ło  mówią — ni przypiął ui p rzylała!, niszczą w przekonaniu  
człow ieka m yślącego ślady jego uzdatnienia,

K raków , dnia 8. C zerw ca 1846. ro k u . Józef Wwlnicki.

T u n e l  m i ę d z y  n i e b e m ,  a m o r z e m .  K olei żelazna z C hester do 
H olyhead  w Anglii ma o k o ło  C o nw ay  i B angor przechodzić przez kanał 
M enai, lo jest przez dość szeroką odnogę m orską , a to  za pom ocą tu . 
nelu , w kształcie m ostu , łączącego ląd sta ły  z w yspą Anglesea. T eu  
pod ług  planu R o b erta  S tevenson zam ierzony tuuel ma być ca ły  z k o lo ­
salnej żelazuej belk i z rob iony , i spoczyw ać 11a pięciu olbrzym ich kam ien­
nych słupach , z k tó ry ch  trzy  będą wznosić się z u io rza , a dw a po b rze­
gach. D ługości ma to  kolosalue dzieło mieć 150, a szerokości lo  sążni, 
i będzie w ew nątrz  w ydrążonem , aby w agony środkiem  przechodzić m o­
gły. D la uniknienia w ibracy i ma cała m asa, stosow ną podłogą by ć  za-
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A  n  ą  1 i a .  < d o b rz e , jak  zarządzcy  osobnych w ydzia łów , a podczas k iedy  w  izbie niż-
L o n d y n ,  d. 4- Czerw ca. — Izba w yższa rozpoczęła znów  dzisiaj sw oje  szej cały n aw ał in teresów  w ytrzym ać m usi, je s t jeszcze do tego w szystk ie-

posiedzeniu" Z porządku  dziennego w zięto pod rozw agę pow tórne  odczy- go w łaściw ym  m inistrem  finansów. W y s ta w m y  sobie teraz sposób życia
tanie bilu ta ry fo w eg o , w niesionego przez hrabię D alhousie. Książe R i c h -  takiego męża na takim urzędzie. W sta je  on może o godzinie 8 . Ju z  p rzy
m o n d  w niósł w praw dzie  p o p ra w k ę , dom agając s ię , aby pow tórne  odczy- śniadaniu zaczynają się ro zp raw y  o interesach. Sekretarze ra p o r tu ją : nad­
lanie nastąp iło  dopiero  za 6 ty g o d n i, ale oppozycya jego  była tak słaba, chodzą lis ty , z tym  i z ow ym  trzeba  pogadać o tej lub ow ej spraw ie.  ̂ N a-
ie  p raw ie  bez żadnego sporu  odczytanie bilu p rzy ję to .

L o n d y n ,  d. 5. C zerw ca. — Dziś rano  p rz y b y ł Ibrahim basza parosta t­
kiem francuzkiiii do S pithead  i w ysiadł w P ortsm outh  na ląd.

O’Connell czuł w idać potrzebę po jednania się z 0 ’B rienem , i dla tego 
ko rzy sta jąc  z pierw szej do tego sposobności m iał m ow ę na cześć jego , w  któ­
rej w ychw ala  moc jego  charak teru  i w ielki patryo tyzm . Owszem sam 
w niósł tą r a z ą ,  aby  na cześć m ę c z e n n i k a  w y p raw ić  ucztę i w prow adzić  
go w tryum fie do D ub lina: co też jednom yśln ie  p rzy jęto . P rz y  tej okazyi 
nadm ienił także O’Connell o s tosunku  m in isterstw a do Irlan d y i: uznaje on 
dob ro d z ie js tw a , k tóre  rząd  dla Irlandyi uczynił zaradzając jakokolw iek  nę­
dzy  pow szechnej i k tó re  jeszcze uczynić m yśli przez przyznanie dzierżaw ­
com w ynagrodzenia za ulepszenie ziemi w y d z ie rżaw io n e j, przez zniesienie 
p raw a  w ydalen ia  dzierżaw ców ' ze w s i, skoro  takow i nie m ają formalnego 
k o n tra k tu , tudzież, przez zniżenie stem pla do ko n trak tó w  dzierżaw czych. 
Z  drugiej s tro n y  w y n u rz y ł niezłom ne postanow ien ie , że wszelkich uży je  
środków , ab y  zniw eczył irlandzki bil p rzym usow y , i na  ten koniec sp o w o ­
dow ał zebranie do uchw ały , aby w ezw ać w szystk ich  członków  parlam ento-

stępu ją  w łaściw e in teresa u rzęd o w e , rad y  rain isteryalne i tp . , a o godzinie 
4  idzie m inister do izby. k iedy parlam ent je s t zgrom adzony, co rok rocznie 
przynajm niej trw a  przez 6  m iesięcy. W  pośród  tego w szystk iego trzeba 
często p rzy jm ow ać deputac je  z w szystk ich  części k ra ju  a i to praca niem ała. 
M inister m usi być grzecznym  dla w szy stk ich , m usi ich spokojnie w ysłuchać, 
musi im dać od p o w ied ź , a w tej odpow iedzi musi każde słów ko być rozw a­
żo n e , musi p rzy jm ow ać dobre i złe rad y , a nikogo nie może z kw itk iem  
puścić, nikom u nie może odpow iedzieć, izby  lepiej z ro b ił, gd y b y  sw ego 
pilnow ał. Coś podobnego nie dałby sobie szew c angielski pow iedzieć. 
W  izbie musi Peel być go tow ym  do b o ju , m usi zw ażać na najm niejsze zda­
rzen ie , na najm niejszą u w ag ę , sam jeden  p raw ie  musi bronić sw ych  wnio.- 
sków  przeciw  dowrodoni p rzeciw ników , sw oje j osoby  przeciw  napaściom , 
a jakim  napaściom ! P om iędzy godziną  9  a 1 0  w ieczorem  idzie do s to łu ; 
w  tym  czasie nie zachodzi w  izbie nic w ażnego. Potem  odbyw ają  się dalsze 
obrady , często do p ie rw sze j, do drugiej godziny  zrana. A n azaju trz  znów  
to samo. Jakaż siła ludzka zdo ła łaby  to przez d ług i czas w y trzy m ać?  —
I cóż to  w ięc je s t  tak ieg o , co Peela w  niezm iernem  tem  w y tężen iu  pok rze- 

w ych  należących do party i repealow ej i w higo wskiej,] iżby się w izbie niższej pia i u trz y m u je ?  Czy am bieya m iłu jąca w ładzę dla w ładzy  sam ej? C zy-
na czas staw ili i przy jęcie  ow ego w niosku  wszelkiemi siłam i popierali. tajm y ostatn ie jego  m ow yj a p rzekonam y s ię , ż e  m ą ż  t e n  z r a d o ś c i ą

L o n d y n ,  d. 6 . Czetw ca. — Na w czorajszetn posiedzeniu izby w y ż ­
szej odczytał L ord  S tan ley  adres p rzesłany  rządow i od Z grom adzenia p ra ­
w odaw czego w K anadzie , w k tó rym  to adressie rzeczone zgrom adzenie 
now y bil zbożow y mocno nagania. D odał, że w p row incyach  kanady j­
skich pow szechnem  jest m niem anie, iż bil ten zbożow y będzie p rzyczyną 
odłączenia się kom ereyalnego K anady od ziemi m acierzystej.

Na podanie H e r a l d a ,  że A nglia zam yśla w ystąp ić  ze sw em  pośrednic­
tw em  w sp o rze , m iędzy S tanam i Z jednoczonem i a M exykiem , odpow iada 
T i m e s ,  ze rzecz ta wcale jeszcze nie je s t tak p ew n a , jak  się n iek tó rym  
zdaje.

Jeden z korresponden tów  G azety U  czerskiej taki daje obraz codziennego 
życia S ir R. P ee la : z czego m iarę w ziąść m ożna o sposobie życia najczyn- 
niejszych m inistrów ' w  konsty tu cy jn y ch  rządach A nglii i F rancy i w o g ó le : 

»lle m ąż, jakim  je s t S ir  R . P e e l, m in ister ang ie lsk i, pracow ać m usi, 
o tem w  k ra ju  naszym  żadnego nie m am y w yobrażenia. N asam przód nie 
ma m inister angielski arm ii u rzędn ików  na sw oje rozkazy , a kilku subal- 
te rn o m , k tó rym i d y sp o n u je , małą ty lko  cząstkę sw oje j ro b o ty  pow ierzać

s t e r  w i n n e  r ę c e  c h c i a ł  z ł o ż y ć ,  gd y b y  się ty lko  znalazł n a s t ę p c a ,  
k tó ry b y  nim tak  jak  on pow odow ać um iał. 1 cóż innego być m oże, je ś li 
nie najszlachetniejsza pobudka służenia sw ej o jczyźn ie , coby męża m ogącego 
żyć  jak książę w rozkoszach św iata  do ofiar takich podniecało? N araża on  
przez to sw oje życie na niebezpieczeństw o. N adm iar p racy  sprawna m u 
ciągły  m ocny nap ły w  k rw i do g ło w y ; z tego pow odu  często sobie k rew  
puszcza. P rzy jaciele  jego  nastaw ali raz na n iego , aby  się na kilka tygodn i 
od pracy oderw ał. Puszczanie k r wi ,  m ów ili, je s t to  sm utne  lekarstw o , 
je s t to zapalić św iece z dw óch końców , aby  się p rędzej dopaliła. Cóż j a  
mam czynić , odpow iedział P ee l; in teressa nie pozw alają  rai żadnego w y p o ­
czynku. Pośw ięciłem  raz me życie na usługi k ra ju ; czy  ono w ięc tro ch ę  
d łu że j, czy  trochę krócej p o trw a , cóż na tem za leży?  — A cóż męża tego 
tak potężnym  czyni w  A nglii: P ry w a tn e  życie bez skazy daje m u m oralny  
p u n k t oparcia w  opinii pow szechne j: p rzek o n an ie , że on i on ty lko  kvce- 
styom  finansow ym  p o d o ła , pow szechne je s t w  k ra ju ; jego  znajom ość izby , 
jego  biegłość w  parlam entow em  k ierow an iu  obrad  czyn ią  go zdolniejszym , 
aniżeli kogokolw iek na przedw odn ika  izby. — P ra w d a , że co do polityczne-

może. W sz y s tk o , coty lko  je s t  w iększej nieco w ag i, m usi aż do na jd ro - go jego  charak teru  zdania są  podzielone. Chcąc go w  tym  w zględzie ocenić,
bniejszych szczegółów  s a m  opracow ać. W y m a g a  ju ż  tego sama ścisłość trzeba ze stanem  p a rty i angielskich dobrze być obeznanym . Nie je s t może
tajem nicy urzędow ej w  Anglii. 0  w ielkich reform ach przew odniczącego geniuszem ; m ożna mu, zarzucić brak w yższych  politycznch idei. C zytając
m inistra dow iadują  się sam i naw et jego  koledzy w tedy  d o p ie ro , k iedy  p ro - m ow e o em ancypac ji k a to lików , nie napo tykam y tam  zasad ogó lnych , k tó -
jek ta  w ypracow ane ma w  k ieszen i; niżsi u rzędn icy  nie m ają wcale o tem  reby  te środki nakazyw ały . S taw a  on tam jako  s te rn ik , k tó ry  na w ia tr,

chm ury  pilnie uw aża. Poznaje on n iebezp ieczeństw o, a gdy  b u rza  nadcho­
d z i. nie w m aw ia  w  sieb ie , ze to ty lko  sztuczna b u rz a , ale owszem m ó w i: 
«Nie mogę ju ż  okrętem  tak k ierow ać, dobro  całości w ym aga tego i ow ego;*  
zm ienia bieg i" zostaw ia skały  po za sobą. M oźnaby to niskiem  ogran iczo- 
nein pojm ow aniem  zadania politycznego nazw ać: w szakże niejednem u m ini­
s trow i należałoby coś z takiego ograniczenia ży c z y ć ; p rzynajm niej żadnem u 
szkodzić nie może w ied z ieć . z k tó re j s tro n y  w ia tr  w ieje.*

Ty staw obrazek twój z Częstochowy.
K zucili k o s tk i i w d o b re j w ierze ,
Giermek przegry w o, dziew czyna bierze.
Otóż — rzekł chłopiec — zgram się do nitki,
Bo strój od pana, a mój skarb wszytki.
Szkaplerz, co matka dala rai biedna.
Stawiam, — lecz stawka o s t a t n i a ,  jedna! —
Zdziera więc szkaplerz śmiałe pachole,
A dziewcze pierścień kładzie na stole, 
t r z o c a  kostki; — łecz w dobrej wierze 
Dziewcze przegrywa, a giermek bierze. —
Dąsa się dziewcze, skacze zuchwalec,
Skacze z obrączką, kładzie na palec,
I jak starosta wsparł sie pod boki,
I jak król w damie urósł wysoki. —
K o, no mój giermku, zaniechaj żarty,
Oddaj mi pierścień, dam ci dwa charty. —
Ba! — czy niezdarne zemnie pachole 
Źe mnie chcesz z psami w ysłać na pole,
A jaki inny ma rani© wybiezyć 
1 w moich oczach rękę twą dzierżyć?
Jiie, nie mój luby, — nie, nie, kochana,
W  kostkim Cię w ygrał; — jam twa w ygrana!
Bano się z zamku pogoń rozbiega 
Szukać dziewicy i giermka, zbiega,
Lecz już u granic z giermkiem dziewica 
A do dom wraca dworska konnica.

wiedzieć p ręd ze j, * publiczności rzecz je s t w iadom a. Ogólna ta p raw da 
stw ierdza się w  Peelu w dw ójnasób. Bo lubo S ir  R . Peel nie p ierw szym  
będzie z m in is trów  angielskich , k t ó r z y  się zap raco w ali, to jed n ak  pew na, 
że żaden z jego  poprzedników  takiego ciężaru pracy' nie dźw igał. Dźwiga 
on cały ogrom , jak A tla s , sam jeden. W sz y s c y  inni m in istrow ie są po- 
w iększćj części nie w iele co w ięce j, jak  p ierw si sekretarze. On sam trzy - 
ma w odze najw yższego zarządu  tak zew nętrznego jak w ew nętrznego  rów nie

opatrzona. Podróżni będą mijać (o m iejsce, nie w ied ząc naw et, iż jechali 
przez m orze.

ś r o d e k  p r z e c i w  k a l e c t „ u< N ied aw n o  temu g ru c h n ę ła  w  L o n ­
d y n ie  p o g ło s k a , iż ty g ry s  zb ieg ł z „ len a źe ry i. W  tym  sam ym  czasie  
w y rw a ł  się kom uś k o ń  m ło d y  i p o g ,la |  czw ałeu i u licą. W sz y sc y  zaczę li 
uc iek ać , jedn i, w ie d z ą c .p rz e d  czern u c iek a ją  d r u d z y  m niem ając, iż u c ie ­
ka ją  p rz e d  ty g ry sem . N a jszy b c ie j je d „ ak Z lnykał j a kiś od  pięciu la t już  
ch ro m y  k a le k a , k ło ry  w ziąw szy  c zem p Iy dze j“ k u le  na  p le c y ,  zm ieni! się 
n ag le , po  lak d ług iem  w y p o c z ę c iu  n o g , >v p ie rw szeg o  s z y b k o  biegacza 
lo n d y ń s k ie g o , i juz p o d o b n o *  ja k o  ta k i ,  k o rz y s t l,.} o tiz y iu a ł p o sad ę . — 
R ó w n ież  i w id o k  p o l i c y (an tow  m a n iek ied y  sp ra w ia ć  w y ż d ra w ia ją c y  sk u ­
tek  na u lic zn y ch  k a lek ach  m iejskich .

Z d r ó w  j a k  r y b a  w w o d z i e .  T ak iego ło  zd row ia  ch ce n ab y ć  
kon ieczn ie  p e w ien Anglik, lord C op p en n oore  k tóry j u i  p rz e z  ,a t ?  u ?e , 
przerw anie w  G re fe n b e rg u  u  Prysnica w odną kuracyję b ie rze ,

MŁosthi.
Chodź (u mój giermku w kostki sie bawić, 
— ó i ,  gdy  niemoce złota Ci staw ić.— 
Staw twój kapelusz Ż piórko pawiej
.la Ci dwa sznurki mych pereł stawię. -  
Rzucili kostki i w dobrej wierze,
Giermek przegrywa, dziewczyna bierze. 
Giermku, patrz! krzyżyk dam koralowy,
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P o r t u g a l i a .
Dziennik sporów udziela następujących wiadomości korespondencyj­

nych z Lizbony z d. 24. M aja: Powstańcy dopus'ciii się groźnych excessow 
w dwóch miasteczkach Cacilhas i Almada, lezących z tamtej strony Tagu, 
naprzeciw Lizbony. Odparłszy wojsko z Lizbony przeciw nim wysłane, 
zamordowali maira, poborcę i proboszcza z Almada. Costa Cabral, hrabia 
Thomar i brat jego, Silva Cabral, uważali za rzecz konieczną pomyśleć o 
swem bezpieczeństwie. Udali się najprzód do komendanta gwardyi muni­
cypalnej, a potem do posła hiszpańskiego. Ponieważ jednak lud nieprzy­
jazne okazywał chęci przeciw panu Gonzales Bravo samemu, prosił tenże 
posła Francyi, pana Forth Roven, aby przyjął obu braci Cabral i ich fa­
milie na pokład brygu Cygne, stojącego w zatoce. Pan Forth Roven z naj­
większą gościnnością przyjął natychmiast byłego ministra i jego brata, i od­
prowadził ich sam w nocy z 23. na 24. Maja na pokład okrętu francuskiego. 
Podobno ma bryg odwieźć obu braci Cabral do Cadixu, aby ich dłuższy po­
byt nad Tagiem oburzenia ludu nie podsycał. Dotychczas ludność Lizbony 
nic nie zamieszała pokoju. W  prowincyach wojsko poddaje się rozkazom 
ju n t, które w ogóle składają się z najznakomitszych obywateli. Bank i cło 
w Lizbonie zamknięto. Nowe ministerstwo ogłosi rozporządzenie, obowią­
zujące podczas 60  dni do przyjmowania biletów bankowych, których nikt 
brać nie chce. Towarzystwa finansowe Confiance i Union commercale zam­
knęły równie swe biura. Wszędzie panuje anarchia. Dzienniki oppozycyj- 
ne znowu wychodzące okazują nadzwyczajną zawziętość ; żądają rękojmi 
od korony i wymierzają swe pociski przeciw królowej i tajnym radcom. 
Ojca M arka, jałmużnika królowej i radcę Dietza zemsta publiczna wybiera 
sobie mianowicie jako ofiary.

Podług listów z L i z b o n y  z 30 . Maja w Times bracia Cabral uszli na 
parostatku Pacha doK adyxu, gdzie od gubernatora przyjęci zostali z wszel- 
kiemi oznakami, odpowiedniemi ich dostojeństwu. Kortezów rozwiązano 
a dekret królewski zniósł wszystkie prawa wydane podCabralami. W  skutek 
środków przezornych i łagodnych, których chwycił się książę Palmelia, 
obrawszy sobie kollegów bardzo liberalnych, spokojność w Lizbonie powró­
ciła a skłonność do rozruchów powstańczych prawie zupełnie znikła. Po 
dymissyonowaniu Cabralów i po usunieniu niebezpieczeństwa prawie cała 
Portugalia uznała za właściwą, z bronią w ręku powstać, i będzie rzeczą 
przy trudną, odebrać znowu broń tłumom zbrojnym. Uważano wszakże za 
rzecz podobną do prawdy, że i to rozbrojenie da się wkrótce uskutecznić. 
Nowy gabinet nabył ostatecznie następującego składu: prezesem rady mini-
n is tró w  j m inistrem  finansów  książę Palm elia ; m inistrem  w o jn y  m arkiz Sal
danha; ministrem spraw zagranicznysh hrabia Lavradio ; ministrem spra­
wiedliwości de Soure; ministrem marynarki Louceiro.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
Jedna z gazet niemieckich donosi o złodzieju i o wyroku na tegoż za­

padłym w 16. wieku, jak następuje: »W Świdnicy w 16. wieku mieszkał 
radzca miejski na przeciw ratusza; tenże wyuczył kaw kę, iż ta regularnie 
co wieczór wlatywała przez stłuczoną szybę do zakratowanego okna kassy 
miejskiej i zawsze dukata albo inną jaką monetę ukradłszy, swemu panu 
przynosłia, który na nią oczekiwał, a który bardziej złoto kochał jak Boga, 
a świat jak własną duszę. Dostrzeżono kradzież, ponieważ codziennie coś 
zginęło; zrobiono zasadzkę i przekonano się, że to kawka kradła i widzia­
no ją  wlatującą do mieszkania radzcy; ażeby siebie i jego przekonać o rze­
czywistości tej kradzieży, naznaczono kilka sztuk monety; tym sposobem 
przekonano go i rada miejska osądziła go , ażeby był z galeryi wieży na 
gzyms spuszczony i tam,  żeby albo głodną śmiercią umarł, albo zeskoczył

Do sprzedaży nieruchomości fu pod liczbą 
27y28. na starem mieście położonej, Ur. F ry d e ­
ryce  Helenie Szarlocie ’W ilhelminie Koziero- 
wskiej z domu baronow ej Koltwilz i Ur. F ry d e ­
ryce Bandelow z domu baronowej Kottwitz na­
leżącej, wyznaczony termin na d z i e ń  17. L i ­
p c a  r. b. znosi się niniejszem.

Poznań, dnia 20. Maja 1816.
Kr ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .  W y d . I.

P r z e d a ż  koni .
Na dniu 8. Lipca r. b przed południem o go­

dzinie 9 tej, w którym także wystawa zwierząt 
nastąpi, będą przedawane w Pozuaniu kilka wy- 
ranżowane ogiery i niektóre trzechletnie konie 
tutejszego chowu, za gotową zaraz zapłatę w mo­
necie pruskiej najwięcej dającem u, i można bliż­
sze w arunki, jako też i konie same, przejrzeć 
dzień wprzód na stanowisku w Poznaniu.

Sieraków, dnia 9. Czerwca 1846.
K r ó l .  P r u s k a  s t a d n i n a  P o z n a ń s k a .

Polka chcąca wejść w obowiązki guwernantki, 
życzy sobie być umieszczoną od S g o  J a n a .  
jłliźsze jej warunki i ad re s : ulica W ilhelm ów - 
ska Nr. 10.

Sekretarz polak, zaopatrzony w świadectwa, 
posiadający zarówno i język niemiecki, który 
pracow ał w zawodzie adm inistracyjnym , obe­
znany co do potrzeby z sądownictwem , sto­
sunkami regulacyjnymi, wszelką rachunkow o­
ścią itp ., mający także w iad o m o śc i gospodarcze 
i leśne, życzy sobie od Sgo Jana r. b. być p o ­
mieszczonym. O  czetn bliższą wiadomość " 
pana G r i m m ,  tłumacza w biurze Ur. K r a u t -  
h o f e r  Rzecznika powziąść można.

Folw ark wieczysto-dzierzawny 582 morgi 15 
□ p r .  rozległy, z dobremi budynkami, jest z przy­
czyny mających nastąpić działów, za cenę 10,500 
T alarów , z zaliczeniem ty lko  50 0 0  Tal. z wa­
runkami bardzo korzystnem i, natychmiast do 
sprzedania przez

Z y g m u n t a  K o p p e ,  
głów nego agenta dóbr w P o z n a n i u ,  

G arbaty  Nr. 16. zamieszkałego.

Znaczny w ybór najgustowniejszych i najnow­
szych obić (n a  cały pokój od 3^ l a l . )  odebrał 
właśnie B e e r  M e n d e l

s k ł a d  g a l a n t o r y i  w P o z n a n i u  
przy Rynku pod Nrem. 88.

z wysokości najmniej 8 0  łokci. Winowajca poddał się tejsurowej karze 
i spuszczono go na ów gzyms, tam zostawał 10 dni bez pożywienia i na­
poju, gryzł własne ciało na sobie, aż nareszcie osłabiony i zemdlony spadł, 
i skończył to straszne życie.

»Jestto czas płaczu, we łzach oczy mokną! Kómeta miotłę wyściubia 
przez okno!« mówi kapucyn w  » 0 b o z i e  Wa l l e n s t e i n a , ®  a jego gadka 
aż podziśdzień się sprawdza. W w nocy z dnia 24 na 25. Marca postrze­
żono w Petersburgu podobny dziw na niebie, który wszystkich trwogą 
i zdumieniem napełnił. Pokazała się bowiem z północnej strony w obłokach 
duża płomienista laska, która przez kilka chwil zupełnie prostopadle w po­
wietrzu wisiała a potem w okrągły błąb dymu się zamieniła: ten kłąb zmie­
nił się znowu w mały słup mglisty, który później powiększał się coraz zna­
czniej , a wreszcie przybrał kształt olbrzymiego węża wijącego się po wido- 
kręgu. Całe to zjawisko na niebie trwało przez kilka minut i znikło ku 
zachodowi, jakeśmy już dawniej donieśli.

P o g r z e b  na  w y s p i e  G u a d e l o u p e .  — Między murzyńską ludno­
ścią wysp A n ty  Is k i c h  panuje dotąd wiele afrykańskich bałwochwalczych 
zwyczajów. Osobliwie ciekawym w tym względzie miał być pogrzeb pewne­
go murzyna, opisany w dziennikach francuzkich. Nieboszczyk był za życia 
kucharzem w Point a Pitre. W szyscy też kucharze z całego miasta zgro­
madzili się w domu, zkąd pogrzeb miał wychodzić. Każdy miał na sobie, 
na oznakę professyi, biały fartuch przy czarnych sukniach żałobnych, a 
oprócz tego przyniesiono także całą zbrojownię kuchenną, jakoto: noże, 
rynki, rondle, patelnie i t. d. Tuż za trumną postępowało poważnie kil­
kunastu murzynów z całkowitym, najstaranniej przyrządzonym obiadem, 
który zdawał się być daleko stosowniejszym dla żyjących niż dla nieboszczy­
ka. Wszystkie półmiski z kurczętami, sałata, ciastami, szynką i t. d. były 
czarną krepą osłonięte. Od czasu do czasu odzywa! się z pośród orszaku 
pogrzebnego przeraźliwy aczkolwiek stłumiony odgłos. Nie pochodził on je­
dnak od żałujących przyjaciół, lecz od kur i kaczek, którym po drodze uro­
czyście głowy-skręcano. Te odcięte głowy odrzucano na stronę, przezco 
cała ulica, którędy orszak przechodził, śladami krwi się okryła. Nakoniec 
wrzucano cały obiad w grób za trum ną, a wszyscy obecni murzyni wrócili 
do domów- swoich w tem pocieszającem przekonaniu, iż nieboszczykowi 
w grobie na niczem zbywać nie będzie.

R o d z i n a  l e k a r s k a .  — W  mieście Lille żyje lekarz, pan Asclar, ma­
jący 22  dzieci; z tych 17 chłopców jest lekarzami, a 5 dziewcząt akuszer­
kami. Ojciec kończy teraz właśnie rok setny, doznaje najpomyślniej-zego 
zdrowia i trudni się sam jeszcze wykonywaniem swojej sztuki.

P r a w o  do wi l ka .  -  Niedawno temu pewien żołnierz rossyjski ode­
brał Żydowi wilczurę. Żyd poszedł na skargę do kapitana. »Kto ci wil­
czurę odebrał?® spytał kapitan rozgniewany. »lwan Kozodusin® odrzekł 
Żyd drżący. — »Jako! Tó być nie może!« zawołał kapitan — »Iwan Ko- 
zodusin, to prawy czowiek!® — Przywołano żołnierza. — »Czy prawda, 
żeś wziął Żydowi wilczurę?® — ®Prawda,« odpowiedział Iwan spokojnie 
— bo miałem też prawo po temu. Jest to moja własna wilczura. Strze­
liłem raz do wilka, na którym wilczura ta była i mogę dokładnie wymienić 
miejsce, gdzie go trafiłem. Uciekł mi wprawdzie wilk, lecz miałem prze­
cież prawo do jego skóry, straciwszy dla niego kulę > nabój prochu.® — 
Przeciw tak oczywistemu prawu nie było ani słowa do zarzucenia. Przy­
znano wilczurę żołnierzowi. Żyd zaś, nie tylko iż iutro postradał, lecz 
musiał nadto karę pieniężną złożyć — ponieważ rzecz skarbową sobie przy­
właszczył. Jako bowiem postrzelony przez żołnierza wilk jest własnością 
żołnierza, tak też i wszystkie ruchom ości żołnierza są własnością skarbo­
w ą, czyli cesarską.

8 0 0  s z t u k  poprawnych chodowych o w ie c  
łącznie jagniąt, 30 sztuk bydła rogatego, 12 ko- 
ni j różne ruchomości gospodarcze, będą dla 
zlnianv mieszkania dnia 30. Czerwca 1846. roku 
tv Z a k r z e w i e  p°d  Niążein pow. Szremskiego 
z wolnej ręki więcej dającemu za gotową w y­
płatą sprzedane. Kupujących zaprasza się uni­
żenie.

O czekiwane oddawna modre Paryskie 
nadeszło do handlu G u s t a w a  R i e l e f e l d a

w ryuku Nr. 87.

S ta n  Term om etru i  B arom etru , oraz k ie ru n e k  iria tru  
tc P o z n a n i u .

Dzień. Stan termometru
najniższy | najwyż.

Stan
barompiru. Wiatr

7 Czerw. 
8. »
9. - 

10. »
11. - 
12. - 
13. »

+  9 ,6 "  
+  9 , 0 °  
+  1 0 ,1 °  
+  1 1 ,3 °  
+  l « , 4 “ 
+  1 3 ,8 °  
+  8 , 5 °

+  20 ,0°  
+  19,4°  
+  20, 2“ 
+  20,0°  
+  20,0°  
+  16,1°  
+  17,5°

28" 0 .0 "  
27 "11 ,2'" 
27" 10,3"  
•27 "11,1"' 
28" 1,5'" 
•27 "11,2"' 
28" 1,4"'

Północno z. 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito


